
TA DEU SZ GRYGIER

POLSKI FRONT PRZECIW NIEMIECKI W MAJU 1919 ROKU

Przyczyną pow stania tego szkicu je st chęć ujawnienia pewnych 
m ateriałów  archiwalnych, praw dopodobnie zaginionych podczas 
walk wrześniowych. Pochodzą one ze zbiorów archiwum Refe­
ratu  H istorycznego D. O. K. VII w Poznaniu, .należących do 
archiwum Dowództw a Głównego W ojsk W ielkopolskich z lat
1919 i 1920. Znajdow ało się tam  również dużo m ateriałów  tyczą­
cych się całokształtu polityki polskiej oraz walk na pozostałych 
frontach polskich. N ie brakło tam  również dokum entów  doty­
czących polityki polskiej, tak  wewnętrznej jak  i zewnętrznej. 
Dużo zwłaszcza m ateriałów  zawierały teczki korespondencyjne 
D owództw a Głównego W ojsk  W ielkopolskich z N aczelnym  D o­
w ództwem W ojsk Polskich w W arszawie.

S trona polska już w kw ietniu 1919 r. zauważyłą wzmożone 
ruchy w ojsk niemieckich zarówno na poszczególnych odcinkach 
frontu jak  i na jego tyłach. A żeby uzyskać w yjaśnienie sytuacji, 
Dowództwo Głów ne w Poznaniu wysłało wywiadowcę do Kępna. 
W ywiad, dokonany tamże, potw ierdził dotychczasow e na ten 
tem at spostrzeżenia, mianowicie, że H indenburg przygotow uje 
rzeczywiście większą ofensywę na Poznańskie i że objął on oso­
biście dowództwo nad najw ażniejszą grupą operacyjną, m ającą 
uderzyć z Górnego Śląska. A by zamaskować swe przygotow ania 
do wojny, N iem cy rozpoczęli budowę silnych linii obronnych 
w okolicach K ępna1). Pierwsza biegła od Mielęcina do Podzam ­
cza, druga od G rem banina do Piask i O patowa, trzecia od Stren- 
ca do Siemianic. N a tych liniach znajdow ało się około 6.000 
wojska, dla wzmocnienia siły ogniowej odcinka ściągnięto nadto 
dwa pułki artylerii. Była to równocześnie grupa uderzeniowa, co 
Dowództw o Główne rozpoznawało z nagrom adzenia tam  wię­
kszej ilości taborów, niewątpliwie świadczących o zam iarze do-

l) V70 rap. w te j sprawie z d. 5. IV. 12 p. s. w, do D. G. oraz rap. dow. 
12 p. s. w. pułk. W awrzyniaka do D. G. z d. 6. IV. (V67) oraz z d. 8. IV. (74).
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konania jak iejś większej operacji wojskowej. D owództwo G łów­
ne przypuszczało, że atak  niemiecki skieruje się na Poznańskie, 
które według opinii Niem ców należało najpierw  unicestwić. 
Przew idywania owe zakom unikowano natychm iast Naczelnemu 
D owództwu W ojsk Polskich w W arszawie.

I rzeczywiście N iem cy gotowali się do nowej w ojny na wscho­
dzie. Ponieważ nie mogli ukryć koncentracji w ojska całkowicie, 
musieli zarazem być przygotow ani na ewentualną kontrakcję 
polską. Spodziewając się zaś jej pod koniec kwietnia, zgrom a­
dzili w ostatnich kilku dniach około 20 000 kołnierzy na owych 
świeżo w ybudowanych liniach obronnych pod Kępnem. Ta grupa 
miała pow strzym ać ofensywę polską i dać m ożność skoncentro­
wania się dalszym grupom operacyjnym , rozłożonym  na ty ło ­
wych pozycjach frontu  śląskiego?). N ajw ażniejsza grupa uderze­
niowa niemiecka znajdow ała się w okolicach W rocławia, w ów ­
czas jednak  jeszcze nieskom pletowana i w niepełnym  stanie 
liczbowym. T rzon jej tw orzyła 10. dywizja piechoty, w którei 
skład wchodziły: 10. pułk gwardii, 38. fizylierów, 11. gw ardii
1. kirasjerów , 8. dragonów, 6. artylerii polnej, 42. artylerii polnej. 
Form acje te należały do najlepszych, jakie posiadało G eneralne 
K ommando we W rocławiu, lubo były nieco osłabione z powodu 
udziału w tłum ieniu rewolucji w kraju, do czego ich użyto. Póź­
niejsze raporty  wywiadowcze donosiły nadto o ugrupowaniach 
niemieckich na północnym  odcinku frontu  wielkopolskiego oraz 
na Pomorzu, gdzie większe siły grom adzono w tw ierdzy gr u­
dziądzkiej i w Toruniu, dokąd w połowie kw ietnia przybył 
21. pułk piechoty i 171. pułk piechoty, i gdzie utw orzono ochot­
niczą form ację „Festungs Freikorps T horn“ ; a wreszcie w Ja ­
błonowie, gdzie rozkw aterow ał się sztab 35. dywizji piechoty, 
w Brodnicy, gdzie znalazł się 176. p. p., oraz w W ąbrzeźnie, gdzie 
był 65. p. p. Siła ogniowa tych pułków wzmocniona została kom ­
paniami m iotaczy min3). W iadom ości o przesunięciach w ojsk 
niemieckich nadchodziły również od Podkomiisariatu Naczelnej 
Rady Ludowej dla wychodźstw a w W estfalii i N adrenii. D ono­
szono stam tąd, że w ojska niemieckie przerzuca się na gwałt 
z zachodu na tereny wschodnie, w yraźnie skierow ując je  prze­
ciwko Pólakom 4).

2) V74 rap. wywiadowczy N. D. do D. G. z d. 5. IV.
3) Ia23 Seyda, szef W ydziału W ywiadowczego D. G., raportował o tym  Muś- 

nickiemu 29. IV.
*) V312 doniesienie Podkom. N. R. L. na W estfalię do D. G. z d. 1. V.
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N a podstaw ie tych wiadomości Dowództw o Główne odtw o­
rzyło sobie w głównych zarysach niemiecki plan wojenny. W ro­
cławska grupa uderzeniowa, rozlokowana wzdłuż toru  kolejo­
wego Oleśnica — Kępno tudzież w okolicach Milicza, uderzyć 
miała na O strzeszów  i Ostrów , m ając jako dalszy cel ofensywę 
na Gniezno. Chciano tu  w yzyskać linię kolejową, biegnącą wzdłuż 
wschodnich granic Poznańskiego a wybudowaną, nawiasem m ó­
wiąc, już dawniej wyłącznie dla celów wojskowych. To uderze­
nie z południa poprzeć miała ofensywa, przeprow adzona z rejonu 
Bydgoszczy i N akła na północy. Z ająć miano wpierw Kcynię 
i Szubin, dwa ważne punkty  strategiczne, których znaczenie dla 
dalszych postępów  w ojskow ych nauczono się cenić w gorących 
chwilach walki w dniach 9—11 stycznia 1919 roku5). I tej ofen­
sywie wyznaczono jako główny cel Gniezno, gdzie spotkać się 
m iano z grupą południową. Przez tego rodzaju  ruch oskrzydla­
jący Niem cy spodziewali się odciąć szybko Poznańskie od K ró­
lestwa oraz, co w ażniejsze i o co im głównie chodziło, przeciąć 
Poznańskie na dwie części: w schodnią i zachodnią. Sukces cen 
pozwoliłby im złamać w następnej fazie drobniejsze już ośrodki 
oporu poznańskiego.

A żeby osiągnąć swój cel, w ojska niemieckie, które operowały 
na południu, m usiały pokonać najpierw  wzgórza ostrzeszowskie 
wznoszące się do 250 m etrów  wysokości, a w yzyskane przez do­
w ództwo powstańcze frontu  południowego dla celów obronnych. 
W alka o te  wzgórza narażałaby bądź co bądź armię na poważne 
s tra ty  w ludziach i w czasie, wobec czego wołano je  raczej obejść 
(-z dwóch stron, a mianowicie przez uderzenie od strony Milicza 
na A ntonin, przez co przecinano linię kolejową O strzeszów  — 
O strów, tudzież, gdyby zaszła konieczność, przekroczyć granicę 
polską pod Bolesławcem i pod W ieruszowem przejść przez rzekę 
Prosnę i uderzyć na O strów, przecinając równocześnie połącze­
nie kolejowe W ielkopolski z Kaliszem. Tym czasem  inne grupy

B) L e w a n d o w s k i :  Bój o Szubin, oraz komunikat urzędowy D. G. do Misji 
Koalicyjnej z d. 12. II. (V339). Zwracano tam uwagę na fakt, że 11 stycznia po 
zwycięskiej bitwie pod Szubnem  powstańcy mogli śmiało iść w Prusy Królewskie
i jedyn :e na żądanie Kom. N. R. L. powstrzymali się od tego kroku. Niewy- 
zyskan:e boju o Szub n spowodowało to, że Niemcy utrzym awszy później Naklo 
stworzyli z n :ego podstawę nowych ofensyw na Poznańskie. Pogląd ten D. G. 
może jedynie ze względów politycznych wyraziło, gdyż sytuacja wojskowa po ' 
zwycięstwie szubińskim w myśl zresztą późniejszych wynurzeń D. G. nie przed­
stawia'a s :ę tak różowo i w dwa tygodnie później powstańcy z trudem  zlikwi­
dowali nową ofensywę niemiecką.
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uderzeniowe rozpocząć miały m arsz od Rawicza w kierunku na 
Jarocin, gdzie spotkałyby się z grupą dążącą od O strow a1*). O d ­
tąd dalszy m arsz obie grupy kontynuow ać m iały wspólnie na 
główny punkt ofensywy, na Gniezno.

O środek poznański zlikwidować miała grupa głogowska. Miała 
ona próbow ać ataku przez Leszno na Poznań bezpośrednio, 
względnie zajść na tyły poznańskiego frontu zachodniego i stam ­
tąd uderzyć. Inny ośrodek silniejszego oporu w Poznańskiem, 
Inowrocław, zlikwidować miano przez ofensywę niemiecką idącą 
z Bydgoszczy. W  ten sposób po zlikwidowaniu tych trzech ognisk 
powstańczych, a mianowicie Poznania, O strow a i Inowrocławia, 
zlikwidowanoby zarazem kom pletnie powstanie, przy czym dal­
sze postępy tej obliczonej na 20 dni kam panii uzależnione były 
od powodzenia w pierwszej fazie walki. D latego też grupy nie­
mieckie leżące pod Piłą i Krzyżem, a naw et głogowska nie miały 
w pierwszej fazie walk brać udziału, lecz zadowalać się jedynie 
atakam i maskującymi.

O ceniając w ten sposób sytuację wojskową, D owództwo 
G łówne przewidywało, że Ilindenburg, k tó ry  przyjechał do 
Oleśnicy 6 kw ietnia i jaw nie wzywał do walki z przem ocą koali­
cji, zechce przede wszystkim  stłum ić insurekcję poznańską, i to 
jeszcze przed żniwami, które, jego zdaniem sprzątnąć powinni 
N iem cy7)- H indenburgow i zależało także na tym, aby walkę 
rozpoczęli sami Poznańczycy, gdyż wówczas mógłby uspraw ie­
dliwić przed światem wznowienie w ojny, a w ypadki takie nie 
skom prom itow ałyby Niem ców jako naruszających postanow ie­
nia rozejm ow e zaw arte w Trewirze, ani też nie narażały od razu 
na walkę z całą koalicją.

T oteż w czasie od 9 do 24 kwietnia zachodzi gwałtowne oży­
wienie się frontów ; 17 kw ietnia następują kolejno ataki na Sę­
polno i Kolno oraz w ypady na odcinku czarnkowskim. Oczywi­
ście, że pow stańcy nie pozostali Niem com dłużni i wyprawiali 
się również na teren niemiecki. Obib strony zarzucały sobie 
wzajem nie wszczynanie ataków  i prowokację, a H indenburg 
oskarżał w prost Polskę i powstańców, że przygotow ują napad na 
Niemcy.

Był więc przygotow any do ataku na Poznańskie, czego pragnął 
z całej duszy. Powstrzym yw ał go jednak od tego jeden zasadni-

") V339 rap. urzędowy D. G. z d. 22. II, wskazujący na Rawicz i Leszno jako
dwie bramy wypadowe pociągów pancernych.

7) V12 rap. wywiadowczy 12 p. s. w. do D. G. z d. 6. IV.
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czy m om ent: możliwość w ybuchu pow stania na G órnym  Śląsku. 
Iiindenburg wiedział o rozgałęzionym tam  spisku polskim, ale 
nie mógł go zgnieść, skoro nie znał szczegółów'3). Przypuszczał 
przecież, że miejscem wybuchu pow stania są takie ośrodki, jak 
Koźle, Lubliniec, Racibórz i Gliwice, i dlatego postanow ił roz­
lokować tam  swoje siły. W  Koźlu rozmieszczono 12. dywizję 
piechoty, w okolicach Koźla 23., 62., 157. p. p., 4. p. kirasjcrów  
i 6. p. huzarów. W  rejonie Gliwic stała 117. dyw izja piechoty9), 
a w samym mieście republikański pułk piechoty i baon ochotni­
ków. W  Katowicach znajdow ał się „O berschlesisches Freikorps", 
w Lublińcu rozlokowano zdekom pletowaną dywizję, k tó ra  jednak 
już 14 kw ietnia — praw dopodobnie na skutek wiadomości o tran ­
sporcie armii H allera — uzupełniona została przez 50. pp, 70. pp, 
5. baon saperów i jeden pociąg pancerny. W  Miliczu stały : 11. 
dyw. piechoty, pułk konnicy, artylerii i jeden pociąg pancerny. 
W  Raciborzu: 183. i 195. dyw. piechoty, częściowo zdekom ple­
towane. Ogółem na Śląsku znalazło się ok. 50 000 wojska, które 
jednak nie w szystko mogło być zużyte do walki w Poznańskiem. 
O bszar zagrożony pow staniem  obsadzili N iem cy 16-tysięcznym 
wojskiem ; ta obsada była zarazem pom yślana jako zabezpiecze­
nie przeciwko Czechom, którzy gromadzili w ojska w M oraw ­
skiej O straw ie10).

Była jeszcze jedna niewiadom a w rachunku niemieckim, k tóra 
niepokoiła H indenburga i sztab jego11), a mianowicie jaka bę­
dzie postaw a bojow a pow stańców  wielkopolskich w tej nowej 
wojnie. Jak dotychczas uważano, że Polacy zarówno w ataku jak 
i w obronie nie dorośli w ojskom  niemieckim, a to głównie z po ­
wodu gorszego kierow nictwa; w ojska poznańskie posiadały nato ­
m iast ich zdaniem siine poczucie narodow e i stosunkowo dobrą 
dyscyplinę. Jak jednak zachowają się' w „G rosskrieg‘u“, k tóry 
miał nastąpić?

Tym czasem  pod koniec kw ietnia sytuacja polityczna doznała 
zmian. N iem cy przeczuwając, że w arunki pokojowe, k tóre miały 
im być przedstaw ione do podpisu 5 m aja, będą zbyt ciężkie i nie­
możliwe do przyjęcia, decydowali się całkowicie na nową wojnę. 
Liczyli się też z tym, że Polska jako sojuszniczka koalicji weźmie

8) V306 rap. A. K. W rocław do Ministcrium W ojny w Berlinie z d. 3. III.
9) V70 O rdre de bataille 117 dyw. piech,
10) V312 rap. wywiad, N. U. z d. 14. IV.
11) V304 d. 7. IV. wysiał sztab generalny armii polowej w Kołobrzegu do A. K. 

Wrocław swe uwagi z dotychczasowych walk z Polakami.
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w niej udział i nie pozostaw i już, jak  dotychczas, losów Poznań­
skiego swemu biegowi. T rzeba więc było zmienić plan w ojny 
i pom yśleć o tym , by równocześnie zaatakow ać Polskę, i to 
w punkcie odsuniętym  najdalej od frontu  poznańskiego. W  tym  
celu szukano pom ocy skądinąd. U dało się pozyskać sojusznika, 
a mianowicie Litwę. N a pertrak tacje  z rządem  litewskim w yje­
chał 25 kw ietnia do Kowna m inister w ojny Noske. Rezultaty 
pertrak tacyj Noskego m usiały przynieść pewne porozumienie, 
gdyż już 28 kwietnia nadeszły wiadomości, że transporty  wojska 
niemieckiego idą na wschód. Jak pospiesznie to czyniono, św iad­
czy fakt, że dla przewiezienia jednej dywizji na Litwę w strzy­
mano naw et cały ruch kolejowy w Prusach W schodnich12). Te 
wiadomości i inne jeszcze przekonały rząd warszawski o zbliża­
jącej się walce z Niem cami i o tym, że front poznański stanowić 
będzie tylko jedną część wielkiego frontu  przeciwniemieckiego. 
Zaczęły dochodzić słuchy o konferencjach w O berste Heeres 
Leitung oraz o tym , że N iem cy nie podpiszą pokoju. Bulów 
w swych wspom nieniach pisze, że B rockdorff-Rantzau nie m y­
ślał w ogóle być sygnatariuszem  pokoju13). Rzeczą było niewia­
domą, k tó ra partia  zwycięży, pokojow a czy wojenna.

Dla Polski najw ażniejsze było to, że w ojsko niemieckie z każ­
dym dniem staw ało się groźniejsze. W  kwietniowych spraw o­
zdaniach z frontu  wielkopolskiego do D owództw a Głównego 
znajdujem y jednak i inną nutę. Zaczyna się mówić, że odkąd 
komuniści przegrali dnia 8 kw ietnia walkę o wpływy w Radach 
Robotniczo-Żolnierskich w Berlinie, rewolucja niemiecka powoli 
załam uje się14). A rm ia podlegająca O berste Heeres Leitung bez­
pośrednio, traciła swój dotychczasowy po tró jny  podział ńa 
Reichswehr, V olkswehr i G renzschutz-O st, zyskując przez to  na 
spoistości. O. H. L. potrafiło naw et bez większych tarć  usunąć 
przerost w ładzy mężów zaufania przy dowództwach pułków, 
którym  odebrano wszelkie praw a do rozkazywania, a działalność 
ich ograniczono do rozpatryw ania zażaleń. N ajw ięcej kłopotów  
miano z Noskem, k tóry  będąc zwolennikiem armii ochotniczej, 
chciał wbrew dawnym zw yczajom  przeprow adzić jedynie zaciąg 
ochotniczy. A by więc zgłoszenia do wojska zwiększyć, podw yż­
szono żołd oraz racje żywnościowe, k tóre już i tak  były o wiele 
wyższe niż dla ludności cywilnej. O panow ując powoli rewolucję

12) V303 rap. wy w. N. D. z d. 3. V.
13) B u l ó w :  Denkwiirdigkeiten, t. III, -s. 312.
u ) V312 rap. inform acyjny N. D. z d. 23. IV.

10*
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państw o niemieckie zaczynało się na nowo organizować m ilita r­
nie15)- Prusy zaś, k tóre pierwsze z państw  niemieckich wysunęły 
hasło w ojny z Polską, potrafiły  najsilniej skupić tzw. „Regie- 
rungstreue“. Jakoż najlepszym  dowodem zm iany nastro jów  stał 
się upadek v. Gerlacha, k tó ry  dążył do porozum ienia z Polską.

Dzień 3 m aja uznać m ożna za dzień pow stania frontu przeciw - 
niemieckiego. W  tym  właśnie dniu dowiedziano się w Naczelnym 
D owództw ie przez wywiadowcę o pow ażnym  rozdwojeniu, ja ­
kie zapanowało w łonie rządu niemieckiego na tle dylematu, czy 
podpisać pokój18). H indenburg ze swym szefem sztabu pułk. 
H eysem  tw orzył jedną stronę, gen. Groener, szef kw aterm istrzo­
stw a O. H. L. — drugą. H indenburg pragnął całą siłą nowej w oj­
ny, G roener zaś wskazywał na to, że N iem cy mogą wprawdzie 
odnieść sukcesy na wschodzie, ale nie w ygrają nigdy nowej w al­
ki na zachodzie. C harakterystyczną była dalej wiadomość, jaką 
otrzym ało N. D., mianowicie, że politycy niemieccy w walkach
o podpisanie pokoju  nie odgrywali większej roli, ale że o dal­
szych losach Niem iec zadecydować miało zwycięstwo jednej ze 
w spom nianych grup wojskowych. K ulm inacyjnym  m om entem  
tej walki było posiedzenie rządu niemieckiego w Berlinie dnia 
10 m aja, na  k tórym  pułk. H eyse w ystąpił z gotowym  planem 
w ojny; przyjął on zasadę, że arm ia niemiecka zachowa się de­
fensywnie na froncie zachodnim  i na czeskim, n a tom iast na 
wschodzie przejdzie do działań ofensywnych. U derzenie na Pol­
skę obliczał on na dzień 27 maja.

Polacy po otrzym aniu niektórych ta jnych  dokum entów nie­
mieckich przewidywali całkiem słusznie, że N iem cy w ojnę m u­
szą w końcu przegrać, niemniej jednak mogą Polsce wyrządzić 
dużo szkody. N ajw ażniejszą rzeczą teraz było przygotow anie się 
do w ojny w strefie najbardziej zagrożonej, za k tó rą Naczelne 
D owództwo uznało Oświęcim, Chorzów i pow iaty bielski, ol­
kuski, będziński, częstochowski, wieluński, nieszawski, lipno- 
ski, rypiński, mławski, sierpecki, płoński, płocki, ciechanowski, 
przasnyski, pułtuski, makowski, ostrołęcki, łomżyński, kolneński, 
szczuczyński. A żeby zdać sobie sprawę z celowości przygotow ań 
polskich, należy nasam przód przyjrzeć się ugrupowaniu w ojsk 
niemieckich.

I5) V312 rap. inform acyjny N. D. z  d. 3. V.
la) V304 rap. inform acyjny N. D. z  22. i 24. V. oraz V o l k m a n n :  Revolu- 

tion iiber Deutschland.
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Front polsko-niemiecki, sięgający od M itaw y aż po Śląsk, zasi­
lany mial być po stronie niemieckiej przez okręgi generalne I, 
XX, XVII, II, V  i VI. W szystkie oddziały zgrupowane na tych 
terenach podlegały dow ództw u „G renzschutz-O st“ a jako nad­
rzędnej instancji Głównej K w aterze w Kołobrzegu. N aczelnym  
wodzem był H indenburg, szefem sztabu, mimo wszystko, gen. 
G roener. F ront podzielony został na dwie części zasadnicze:

Żelazna frez. dywUBAW

NIEMIECKI PLAN 
OPERACYJNY

cfecGotti

KŁAJPEDA RWKO.

[WU?N<KOWNO 
5. LPOKGrłównó kwsiera

KOŁOBRZEG
36 D.i

Grenzschuti 'GRODNO
SZ.CZECIN

WgAWAl
iTORUŃ-

IWŁOCŁAWEl
SD.p

POZNAN \WARSZAWA

WROCŁAW

■ DĄBROWA OORN.

KRAKÓW

Ł D y w iz je  gna , £>o*v- Okręg. D o w ó d z tw o  > im ili^ .'K ierun<i/jkóiv D yw u je
n ie m ie c k ie  Korpusu * - A rm ii n ie m ie c k ic h  po lsk ie

pierwszą tw orzył A O K  N ord, k tórej dowódcą został gen. Quast, 
a szefem sztabu gen. v. Seeckt. W  skład tej armii wchodziły 
w ojska rozłożone od W indaw y do G rodna oraz w ojska leżące 
na terytorium  I, X X  i XVII O kręgu Korpusu. D owództw o armii 
znajdow ało się w Bartoszycach na południu od Królewca, prze­
niesione w m aju do Braniewa m iędzy G dańskiem  a Królewcem. 
A O K  N ord  składało się z następujących form acji: ochotnicza

Przegląd Z achodni, n r  2, 1948 i Instytut Zachodni 

t



150 Tadeusz Grygiel-

żelazna dyw izja w sile ok. 8.000 ludzi, rozlokowana w okoli­
cach ' M itawy, ochotnicza dyw izja I Okręgu Korpusu (10.000 lu­
dzi) i dyw. gwardii w sile 10.000 ludzi w okolicach Poniewieża. 
N a południe stąd stała również ochotnicza 45. rezerwowa dywi­
zja w sile ok. 8.000. T e.dyw izje  tw orzyły razem tzw. korpus gen. 
v. der G oltza z siedzibą w Libawie. N ajw ięcej jednakże liczyli 
N iem cy na Prusko-W schodni Korpus O chotniczy, m ający prze­
prow adzić główne uderzenie na W ilno; w okolicach Kowna, 
w k tórych był dyslokowany, znajdow ało się 10 baonów piechoty, 
6 szwadronów kawalerii, 8 baterii artylerii polnej, 6 baterii hau­
bic polowych oraz 3 baony saperów. K orpus liczył ok. 10.000 lu­
dzi N a południe od tego korpusu leżała 4 dyw izja Iieim at- 
schutzu licząca ok. 6.000 ludzi, w okolicach zaś M argrabowa nie­
znana na razie dywizja, licząca 8.000 ludzi. Powyższe oddziały 
podlegały kom endzie II Korpusu z siedzibą w Suwałkach. N a te­
rytorium  I korpusu w Królewcu, którego kom endantem  był gen. 
Estroff, leżała 1. dyw. p., w której skład wchodziły przeważnie 
pułki kadrowe, jak  1. i 3. pułk gwardii, 41. i 43. pp. i 3. p. kira- 
sjerów ; stan liczbowy tej dywizji nie przekraczał 5.000 ludzi. 
D ywizja rozlokowana była wzdłuż granicy polskiej i uzupełnio­
na przez' 2. dyw. piechoty z W ystrucia, której stan  wynosił ok. 
12.000 ludzi. Tw orzyły je pułki przeważnie kawaleryjskie, m a­
jące w razie ataku przeprow adzić głęboki zagon w błotnistych 
i lesistych terenach' Narwi. N a terenie G eneral Kommando XX 
w O lsztynie znajdow ały się kadry  37. dyw. p. (4.000), oraz 41. 
dyw. p. '■z Pruskiej Iławy (6.000); w dalszym ciągu — XVII K or­
pus G dański wystawił na linii L idzbark-Toruń 35. dywizję p. 
z Jabłonowa, w yposażoną doskonale i m ającą 10.000 ludzi, pod­
czas gdy 36. dyw. p. rozlokowała się częściowo w okolicach 
G dańska (4.000), a częściowo na granicy polskiej (6.000)17).

A O K  Siid obejmowało front z dowódcą gen. v. Bornem i sze­
fem sztabu gen. Losbergiem rozciągający się od W isły aż po 
granicę czeską i miało siedzibę we W rocław iu18). Do tej armii 
nalegało Gen. Kom. II korpusu w Szczecinie z Korpusem O cho t­
niczym Brussowa, dyslokowanym  na linii Bydgoszcz — N akło 
w sile 8.000 ludzi, i 4. dyw. p. w rejonie Koronowa w sile 10.000 
ludzi, posiadającą dwa pułki artylerii. W  Pile ponadto  leżała sil-

17) V312 Pod. K. N. R. L. w Gdańsku miał wiadomości, jakoby. XVII Gen. 
Kom. miało 45.000 wojska. Rap. do D. G. z d. 10. VI. Cyfra ta jest jednak 
przesadzona i można przyjąć liczbę najwyżej 30.000 wojska.

18) V7l rap. wyw. N. D. z d. 20. V.
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na dyw izja w liczbie 12.000 ludzi, podczas gdy 3. dyw. p. (6.000) 
rozlokowana była w Starogardzie. Z  Gen. Kom. V Korpusu 
w Głogowie leżała na linii M iędzychód — Leszno 5. dyw. p.
(10.000) a na linii Leszno — Kępno Korpus O chotniczy (8.000). 
Z Gen. Kom. VI Korpusu '2. dyw. p. obsadziła linię frontu Kę­
pno — Lubliniec (8.000), 117. dyw. p. front Tarnow ice — Boruń
(10.000), 10. dyw. p. odcinek Pszczyna — Racibórz (8.000), 9. dyw. 
p. okolice Raciborza (9.000), 12. dyw. p. rejon Koźla (8.000),
11. dyw. p. (6.000) rejon W rocławia. N a początku więc m aja 1919 
roku na terenie samego Śląska zgrupowali N iem cy ok. 70.000 
wojska.

Rozlokowanie w ojsk niemieckich wskazywało, że niem iecki 
ofensywa w yjdzie z trzech obszarów: z Kurlandii, z Prus W scho­
dnich i ze Śląska.

N a północy linia frontu, biegnącego wzdłuż Kanału A ugustow ­
skiego, N arwi, Bugu i W isły, tw orzyła naturalną linię obrony 
Polski; N iem cy więc liczyli się tu ta j z licznymi trudnościam i. 
Mogli atakować jedynie wzdłuż linii kolejowych i głównych szla­
ków drogowych, względnie skierować się na główne węzły ko­
lejowe, jak  Białystok, Modlin, Łomżę, które trzeba było opa­
nować.

N a froncie poznańskim  i śląskim Niem cy zasadniczo nie zmie­
nili swego ugrupowania* gdyż tak  od samego początku walk 
pow stańczych jak  i teraz zamierzali zlikwidować Poznańskie oraz 
zająć Zagłębie D ąbrowskie i Krakowskie. Zaznaczyły się zale­
dwie pewne drobne zm iany w ugrupowaniu w ojsk niemieckich. 
Nakło, Piła, Głogów i Lubliniec pozostały nadal bazami opera­
cyjnym i dla zlikwidowania frontu  poznańskiego. Również Nacz. 
Dow. W. P. uznało Prusy Królewskie i Śląsk za teren opera­
cyjny sił poznańskich nie bez słuszności i z tego powodu, że 
lubo Śląsk operacyjnie związany był raczej z Królestwem, to 
jednak politycznie ciążył więcej ku W ielkopolsce. Zgodzono się 
więc na danie silom poznańskim  możliwości bazowania na linii 
Kalisz — Sieradz — W ieluń — Będzin. Zryw ano całkowicie z sy­
stemem walk pozycyjnych, tw orzono zapasowe siły, np. w po­
staci brygady jazdy Pajewskiego rozlokowanej w okolicach N a­
kla19) a w razie niepowodzeń liczono się naw et z możliwością zli­
kwidowania całego frontu wielkopolskiego i cofnięcia całej armii 
wielkopolskiej do K rólestw a2").

19) V304 rozkaz D. G. do Pajewskiego z d. 24. V.
20) V360 instrukcja N. D. do D. G. z d. 20. V.
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Tym czasem  Niem cy dywizje zgrupowane na Śląsku przezna­
czyli z jednej strony do ofensywy na Poznańskie i na bram ę czę­
stochowską, przez k tó rą chcieli ruszyć na Łódź21), z drugiej s tro ­
ny na zabezpieczenie się przed pow staniem  polskim na Śląsku 
(P. O. W.) oraz na ewentualne odparcie ofensywy polsko-cze­
skiej, mogącej w yjść z te jonu  Śląska Cieszyńskiego kierunkiem  
wzdłuż Odry. N iem cy uznawali, że ofensywa polsko-czeska m o­
głaby się stać dla nich bardzo niebezpieczną, gdyż zagrażała ty ­
łom dywizji operujących przeciwko Poznaniowi i Częstochowie.

N. D. W. P.. w W arszaw ie zdawało sobie spraw ę z tego, że 
N iem cy w razie niepodpisania warunków  pokojow ych nie tylko 
ruszą do walki z insurekcją poznańską, ale uderzą na całą Pol­
skę, i w tej myśli zaczęto też przygotow yw ać się do zorganizo­
wania frontu  przeciwniemieckiego22). O w ojnie jednak  nie m y­
ślano chętnie, chcąc je j uniknąć za wszelką cenę. N ie reagowano- 
by naw et na naruszenie granicy polsko-niemieckiej pod W ieru­
szowem, o czym myśleli Niemcy. N. D. zaznaczało w yraźnie 
w pismach do D. G., że do walki z Niem cami będzie zm uszone 
chyba w tedy jedynie, gdy tego zażąda koalicja, za której sojusz­
nika Polska przecież uchodziła. Przyczyną tej niechęci do w ojny 
było zapewne położenie strategiczne i gospodarcze. O w yczer­
paniu, w jakim  znalazł się kraj, świadczy najlepiej choćby fakt, 
że D. G., w spom agające dotychczas N. D., na gwałt prosiło W ar­
szawę o dosłanie przynajm niej kilkunastu milionów naboi, al­
bowiem w razie rozpoczęcia działań w ojennych żołnierz wielko­
polski rozporządzałby najw yżej 50 nabojam i na karabin2'5). Była 
to więc sytuacja praw ie katastrofalna, tym  bardziej, że wszelkie 
dostaw y am unicji dla w ojska polskiego szły przez Niemcy, po­
dobnie jak  i wojsko, mianowicie armia Hallera. Z  wybuchem 
więc w ojny dostaw y te od razu zostałyby przerwane.

N a poparcie można było liczyć co najw yżej w Rumunii. Z  n a j­
bliższym sąsiadem, z Czechami natom iast N. D. poleciło M ini­
sterstw u Spraw Zagrań, podjęcie natychm iastow ych (3 m aja) ro­
kow ań24) w sprawie jeśli już nie wspólnego uderzenia na Niem cy, 
czego Polacy niezmiernie by sobie wówczas życzyli, to przynaj-

21) V307 rap. wyw. N. D. z dnia 21. V. i 24. V., w którym  przedstawiony 
jest plan pułk. Heyse.

22) V303 rap. wyw. N. D. z d. 3. V.
23) V2 D. G. do N. D. z d. 1. V.
24) Y306 rap. inf. N. D. z d. 3. V.
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mniej o dostaw ę broni i am unicji z fabryk czeskich. N iestety  
rokowania te spełzły na niczym 25).

Jakoż i naprężone stosunki ze Zw. Radzieckim nie w różyły nic 
dobrego, zważywszy, że poprzednie propozycje sojuszu polsko- 
radzieckiego, przedstaw ione przez Cziczerina, Piłsudski odrzucił. 
K onstelacja polityczna rysow ała się zatem  dla Polski bardzo nie­
pomyślnie. Polska w obliczu w ojny z N iem cam i była izolowana.

G nębiła nadto  inna myśl. N iem cy górowali nad arm ią polską 
liczebnością swego wojska. 23 dywizjom  niemieckim, liczącym 
razem ok. 200.000 ludzi, Polacy mogli w całości przeciwstawić 
zaledwie 10 dywizyj (ok. 150.000 ludzi) oraz wojsko poznańskie, 
liczące ok. 55.000 w pięciu dywizjach. Trzeba jednak  przyjąć, 
że praw ie 2h sil polskich było w tedy związanych na wschodzie, 
a zarządzony przez Piłsudskiego w m arcu 1919 r. pobór do w oj­
ska nie dawał spodziewanych wyników26). N ajw iększą nadzieję 
pokładano w armii Hallera, k tórej pierw sza dyw izja powróciła 
w łaśnie do Polski, druga była w drodze do Polski, a trzecia je ­
szcze we Francji. Były to form acje istotnie wyborowe, żołnierz 
doświadczony w boju, uzbrojenie techniczne pierwszorzędne. 
N ie wiedziano wszakże, co z tym i dywizjam i zrobić, gdyż ew. 
decyzja pozostawienia ich na froncie zachodnim  wywoływała 
gwałtowne pro testy  Niemiec, z k tórym i bądź co bądź Polska 
chciała jak  najdłużej utrzym ać znośne stosunki. Jedyną więc 
gotową arm ią do walki z N iem cam i była mimo w szystko armia 
wielkopolska. Praw nie jednak  nie była ona jeszcze uznana jako 
część armii polskiej, posiadała swą odrębność polityczną i adm i­
n istracyjną a naw et miała odrębne cele operacyjne. A by uzgo­
dnić zadania w ynikające z nowej sytuacji w ojskowej, zarządzono 
odbycie rozmów między N. D. a D. G. Prowadzili je  pułk. Ku­
dliński i gen. Dowbor-M uśnicki w' dniu 6 m aja 1919 r. Porozu­
mienie zostało osiągnięte27) i armię wielkopolską na czas niebez­
pieczeństwa poddano operacyjnie N. D., które wspólnie z Min. 
Spraw W ojskow ych wysunęło teraz zasadniczą koncepcję. Plan 
obrony polskiej zasadzał się na konieczności obrony W arszaw y

25) V312 rap. inf. N. D. z  d. 22. V.
2B) Gląbiński w swych „W spomnieniach" oskarża nawet Piłsudskiego o doktry­

nerstwo, gdy przez swą niechęć do arm ii poborowej uszczuplał silę wojska 
polskiego.

S7) V304 N. D. do D. G. w d. 6. V. oraz raport N. D. o spotkaniu się Piłsuds­
kiego z Muśnickim w Kaliszu d. 27. V.
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na linii Bugu, Prosny, W arty  i Bzury28). Cały plan trzeba więc 
oceniać było z , tego punktu widzenia.

Front przeciwniemiecki przechodził odtąd różne fazy, zanim 
ostatecznie się ustalił29). Podzielony został na cztery odcinki 
1) litew sko-bialoruski z siedzibą dow ództw a w Lidzie, z gen. 
Szeptyckim na czele, 2) mazowiecki z siedzibą w Jabłonnie (gen. 
M assennet), 3) wielkopolski z siedzibą w Poznaniu (Dowbor- 
M uśnicki), 4) południowo-zachodni z siedzibą w Skierniewicach 
(gen. M odelon), 5) cieszyński (pułk. Latinik). D owództwo o sta­
tn ich  d;WÓch frontów  pod wspólną nazwą „frontu śląskiego" od 
dnia 31 m aja objął gen. Haller. Z  frontów  tych najw ażniejszym  
był front mazowiecki, a dokładniej jego północno-zachodni od­
cinek, obejm ujący 6., 7., 8. i 10. dyw. piechoty; później włączony 
jeszcze został 3 korpus i 2. dyw. armii Hallera. Eront ten został 
silnie wzmocniony arty lerią i przyczółkam i m ostowym i w Os- 
sowcu, Łomży, O strołęce, Różanach, Płocku, Pułtusku i W ło­
cławku, zbudowanymi na zlecenie M. S. W. W ybudow ano rów­
nież dwie linie obronne w W ielkopolsce, jedną od Szubina na 
Szamotuły, Kościan i Zduny, drugą od Kruszwicy na Gniezno, 
Czerniejewo. Linię zaporow ą zbudowano od W łocławka na Go 
pło. F ront posia!dał również linie obronne tyłowe, i to: a) od 
A leksandrow a po rzekę Prosnę, b) od W łocławka przez Kutno 
na rzekę W artę do Działoszyna, c) od Bzury do Łowicza i od 

/ Tom aszowa wzdłuż Pilicy po Koniecpol, d) wzdłuż Bugu do 
ujścia N urca i do Kleszczek, e) poprzeczną linię od Łowicza po 
Koniecpol. Tak samo zabezpieczono W isłę zaminowaniem w po­
bliżu granicy, zorganizowaniem floty rzecznej i oświetleniem 
W isły na odcinku od Ciechocinka do Płocka, gdyż w tym  miejscu 
liczono się najwięcej z przepraw ą Niemców. Pracam i obrony 
W isły i transportem  w odnym  zajęło się utw orzone Dowództwo 
Okręgowych Linii W odnych w Modlinie. Linie kolejowe zabez­
pieczone zostały przez pociągi pancerne. Dla w ywiadu w ojsko­
wego przyszło  z Francji lotnictwo.

Tak zbudow any front "był zasadniczo przygotow any do obrony: 
ofensywę myślano rozpocząć tylko w w yjątkow ym  wypadku, i to 
w porozumieniu z Koalicją. N a  razie liczono się ze s tra tą  Wilna, 
którego mimo koncentracji sił przeznaczonych na fron t litewsko- 
białoruski nie miano nadziei utrzym ać. Teren na północ i wschód

28) V303 M. S. W. do D. G.
2B) 1303 oraz V303 są to instrukcje z V. ; VI., w których N. D. omawia roz- 

kazy wydane dotychczas w sprawie frontu przeciwniemieckiego.
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od W isły posiadał dawne, z czasów w ojny światowej umocnienia 
niemieckie, dość silnie odrutow ane i betonowane. Jednakże um oc­
nienia te  były skierowane na południe, więc dla Polski nie miały 
wielkiego znaczenia. Co więcej, w razie ewentualnego zdobycia 
przez Niem ców mogły być użyte przeciw Polsce. N. D. W. P. po­
stanowiło więc umocnienia te zniszczyć. Z resztą  o ich dokład-

■  jJsZCZfCW

X

b j b f j
WKOCŁAW V

W  strefj  zagrożonaprzez afok / w w / Linia N.D.W.P. 
tóŁS* niemiecki,aumocn.pneiN.DMP. rrXyr\TlI pn O- A. Północ i Południ*. X>Q<xSI

F  N i e m i e c k i e  c/oh . K o r p u s u  T A S in f  E Z  

■ ■ • "LTLD V^ ,D yw u je  niemieckie

Dywizje W.P. 
r7~. Par tyzan t k i  polskie

Kierunki  atdkow 
^ w . .» . ■, . . .  ^ ,  1 polskich. 

DoHOdLtws frontów W.P. fH> "  * * *

Przegląd  Zachodni, n r  2, 1948 Instytut Zachodni



156 Tadeusz Grygier

nym  rozmieszczeniu jak  i o sieci kolejek dojazdow ych na tym  
terenie N. D. nie miało dokładnych wiadomości. Zastosow ano 
w ysunięcie wzdłuż linii fron tu  mazowieckiego m niejszych oddzia­
łów poza zasadniczą linię obronną, w celu zyskania czasu dla od­
parcia ataków  na głównej linii obronnej. Uznano, że najlepszą 
form ą obrony tego odcinka będzie przeprow adzenie w łasnej ofen­
sywy na boki postępujących armii niemieckich z tego choćby 
względu, że N iem cy główne uderzenie zamierzali przeprow adzić 
od Bydgoszczy na W łocław ek i Łódź oraz od W rocław ia na C zę­
stochową i Łódź. Toteż w oparciu o linię obronną wzdłuż kolei 
G rodno - W ilno utw orzono w okolicach Ossowca - Szczuczyna- 
R ajgrodu- G rajew a grupę uderzeniową w sile jednej dywizji pie­
choty; miała ona szachować nieprzyjaciela, skoncentrow anego 
w okolicach Ełku i M argrabowa. N atom iast dla zabezpieczenia 
drogi odw rotnej tej grupy skoncentrow ano artylerię w Łomży, 
O strołęce i Różannie, k tó ra  miała bronić przejść przez Narew.

Uderzenie niemieckie z O lsztyna i Bydgoszczy na Inowrocław
i W łocławek zam ierzało N. D. W. P. sparaliżować własnym ata­
kiem siłami zgrupowanym i w rejonie M odlina-Zegrza-Nasielska- 
Pułtuska. Dwie dyw izje uderzyć miały na Prusy W schodnie, 
wzdłuż linii kolejowej M odlin-M ława-M albork, z jednoczesnym  
zajęciem Torunia i całego kąta W isły aż po Grudziądz. A tak na 
G rudziądz, Chełmno, Toruń przeprow adzić m iały w ojska poznań­
skie przy pomocy zorganizowanej do pow stania ludności polskiej 
w tym  okręgu. W  razie gdyby akcja polska nie pow strzym ała 
ofensyw y niemieckiej, zbudow ane umocnienia połowę koło M o­
dlina i Zegrza pow strzym ać m iały atak nieprzyjacielski. N a to ­
m iast ruchy w ojsk niemieckich z rejonu Rawicza na O strów, K a­
lisz, Łódź w pierwszej fazie odeprzeć miano w ojskam i wielko­
polskimi i polskimi, zgrupowanym i wzdłuż granicy śląskiej; ude­
rzenie z Gliwic na Zagłębie Dąbrowskie i K rakowskie odparować 
m iał pułkow nik Latinik akcję wzdłuż rzeki Odry.

Piłsudskiem u te przygotow ania nie w ystarczały i plan szefa 
sztabu N. D., płk. St. Hallera po czternastu dniach zmienił, do­
konując przegrupow ania frontu. W ycofano wówczas z Galicji 
wschodniej II dywizję strzelców, całą grupę W ielkopolską, czego 
się domagał Dowbor-M uśnicki, oraz I dywizję Hallera, k tórą roz­
lokowano w Częstochowie30). D ysponując nowymi siłami, Pił-

30) V303 Piłsudski donosił 29. V. Muśnickiemu, że alianci, też gotują się do 
ofensywy na Niemcy, przez co odciążyliby front polski.
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sudski doniósł M uśnickiemu, że utw orzył rezerwę, skoncentro­
waną w okolicy Łodzi i K utna p od  dowództwem  gen. M assenneta. 
•Miała ona, w razie gdyby nieprzyjaciel uderzył na skrzydła frontu 
wielkopolskiego, przejść do przeciwuderzenia. N a południowe 
skrzydło frontu  wielkopolskiego poszłaby wówczas grupa płk. Le- 
wszyckiego, m ająca tw orzyć przednią straż rezerwy N. S. Prze­
widywano dla niej uderzenie na praw e skrzydło nieprzyjaciela 
w okolicach W ieruszowa i pow strzym anie posuwania się tego 
skrzydła aż do mom entu, kiedy główne siły rezerwy N. D. 
uderzyłyby na wroga. G dyby zaś N iem cy uderzyli od strony 
Nakła, wówczas atakować m iała wroga podobnie jak  grupa Łe- 
wszyckiego — instrukcyjna dyw izja gen. M assenneta w^zdłuż 
linii T oruń  — Mława.

Niem cy po dłuższych targach podpisali w arunki pokojowe, je d ­
nakże planów w ojny z Polską nie zarzucili. W ysunęli nowy pro ­
jek t utw orzenia autonomicznego państw a, składającego się z Po­
morza, W ielkopolski i Śląska oraz Prus W schodnich. Państw o to 
w  oparciu o siłę zbrojną G renzschutzu i przy nieoficjalnym  po­
parciu Niem iec miało samodzielnie poprow adzić w ojnę z Polską, 
zdobyw ając najpierw  W ielkopolskę31). N. D. tym i planam i — 
o których wiadomości miało od K om isariatu N aczelnej Rady Lu­
dowej w Poznaniu — zbytnio się już nie przejmowało. G dy zaś 
wr N iem czech ponownie w ybuchły zamieszki, a rozchodzić się 
zaczęły pogłoski o politycznej chorobie Hindenburga, na którą 
miał się leczyć w Szwajcarii — po stronie polskiej raz jeszcze 
m yślano o przeprow adzeniu ofensywy na Niem ców32). Plany te 
m iały związek z pom ysłam i Focha, k tóry  zam ierzał 22 czerwca 
przekroczyć Ren i ruszyć na Berlin33); Erzberger zaczął w tedy 
inform ować św iat o zam ierzeniach Polaków, w skazując na~wet 
miejsce, z którego miał w yjść polski atak, mianowicie Byczynę.

N a tym  kończy się problem  polskiego frontu  przeciwniemiec- 
kiego, rozwiązanego ostatecznie po przejęciu Pomorza, w  lutym
1920 roku.

31) V3 D. G. do D. O. W. I. d. 25. V.
32) V4 Muśnicki do Dow. Frontu Północnego d. 29. V.
33) V36, V71, Y312 rap. Inf. N . D. z d. 12. i 16 VI. i 1. VII.
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